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jak został napisany pierwszy list.
Żył raz w zam ierzch łych  oddaw na czasach człowiek 

2, epoki kam iennej. Nie był on ani Jutlaudczykiem , ani 
Anglem, ani D raw idem , a  p rz e c ie ż — moje kochanie — 
mógł być nim. Lecz co nas to obchodzi! Był człowiekiem 
pierwotnym, żył jask in iow o w jaskin i, m iał n a  sobie n a ­
h e r  mało odzienia i nie um iał czytać, i nie um iał pisać, 
i nie m ia ł . też do tego ochoty; a  gdy nie był głodny, b y ­
w a ł  ogrom nie zadowolony.

Zw ał s ięT egum aiB opsula i,  to znaczy; człowiek, k tó ry  
się  nie śpieszy z postaw ieniem  przed siebie stopy. Ale 
m y — kochanie — my nazw iem y go krótko Tegumai. 
A  jego żona zw a ła  się Teszum ai Tewindrow, to znaczy: 
pani, k tó ra  m a bardzo wiele py tań  n a  języku, ale my — 
kochanie — my nazw iem y j ą  kró tko  Teszumai. A imię 
ich m aleńkiej córeczki było Taffimai Mitlumai, a  to zna­
czy: m ała, a  bardzo źle w ychow ana osóbka, k tó ra  nie może 
się obejść bez klapsów. A l e j a  będę j ą  zw ał Taffy.

I była  kochaniem  T egum aja  Bopsulaja i kochaniem  
swej mamy, i nie dos taw ała  naw et połowy tych klapsów, 
k tóre  byłyby je j w ysz ły  na  dobre. I  wszyscy tro je  żyli 
bardzo szczęśliwie.X.

Skoro tylko Taffy nauczy ła  się biegać, chodziła wszę­
dzie, dokąd szedł jej tatko, i n ieraz dopiero wtedy przy­
chodzili do jaskini, gdy byli głodni, a Teszum ai ta k  p o ­
w iadała  w tak ich  razach:

— Gdzież-to oboje w ałęsaliście się po świecie, żeście 
się tak  okru tn ie  zabłocili? Zaprawdę, mój Tegum aju, tyś 
nie lepszy od mojej Taffy!

A teraz posłuchaj i uważaj pilnie!
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Pewnego dnia poszedł Tegumai Bopsulai przez bagno 
bobrowe ku  rzece W agai, aby ościeniem nalow ić ryb  n a  
obiad, a  Taffy poszła z nim.

Oścień Tegum aja był zrobiony z d rzew a i m ia ł  n a  
końcu ząb wilka morskiego. Lecz zanim Tegum ai zd o ła ł  
złowńć pierw szą rybę, ju ż  oścień z łam ał mu się przez pół,, 
gdyż za  mocno uderza ł nim w dno rzeki.

Byli o wiele, wiele mil od domu (zabrali oczywiście 
ze sobą śniadanie w m ałym  woreczku), ale Tegumai za ­
pomniał wziąć oścień zapasowry.

— A to ładne zdarzenie! —- rzek ł  Tegumai.
Upłynie pół dnia, zanim go napraw ię .
— Twoja wielka czarna włócznia je s t  w domu— ode­

zw ała  się Taffy. Pozwól mi pobiec do jask in i i powiedzieć 
mamie, żeby mi j ą  dała.

— To zadaleko n a  twoje małe, t łuste  nóżki — odparł 
Tegumai. Mogłabyś wrpaść do bagna bobrowego i utopić 
się. Musimy n a  miejscu tem u zaradzić.

Usiadł i w y ją ł m ały  skórzany woreczek, w k tó ry m  
znajdow ały  się ścięgna renie, kaw ałk i skóry oraz g ru d k i 
wosku, i j ą ł  napraw iać  swmj oścień. Taffy także  usiadła , 
p luskała  nóżkami w wodzie, w sparła  bródkę na ręce i za ­
m yśliła  się bardzo poważnie. Potem rzekła:

— Powiadam  ci, ojczulku, iż to szkaradnie, że oboje 
nie umiemy pisać. Gdybyśmy umieli, posłalibyśm y po 
drugą włócznię.

— Taffy — odezwał się Tegumai — ileż to razy  mó­
w iłem  ci, abyś nie używ ała  n ieładnych wryrazów? S z k a ­
radnie  to n ieładne słowo — ale niewątpliwie byłoby do­
brze, żebyśmy mogli napisać do domu.

W łaśnie  w tej chwili przechodził brzegiem rzek i j a ­
kiś obcy człowiek. Pochodził on atoli z dalekiego plem ie­
n ia  Tewarów i nie rozum iał ani w ząb ję z y k a  T egum aja .



S ta î  n a  brzegu i uśm iechał się do Taffy, m iał bowiem 
także  malutką córeczkę w swoim domu.

Tegumai w yciągnął ze swego woreczka pasmo ścię­
gien renich  i j ą ł  napraw iać  swmj ościnń.

— Chodź-no tu taj — rzek ła  Taffy — czy wiesz, gdzie 
m ieszka  m oja mama?

A obcy człowiek odezwał się: — Um — był bowiem, 
j a k  wiesz, Tew arą.

— Głuptas — rzek ła  Taffy. I tupnęła  nóżką, u jrz a ła  
bowiem grom adkę bardzo tłustych  karpi, m ijających ich 
w łaśnie  wtedy, gdy jej ta tko  nie mógł użyć swego ościenia.

— Nie naprzykrza j się ludziom dorosłym — przemó­
w ił  Tegumai, a był tak  bardzo zajęty  sw ą ła tan iną , iż n a ­
w e t się nie obejrzał.

— J a  się nie nap rzyk rzam  — odparła  Taffy — chcę 
tylko, aby ten człowiek to zrobił, co chcę, aby zrobił, a on 
mnie nie chce zrozumieć.

— Daj-że mu pokój — rz e k ł  Tegumai, wyciągając 
i  skręcaj ąc ścięgna, k tórych  wolne końce trzy m a ł w ustach.

Obcy człowiek — a był to czystej krw i T e w ara  — 
..-usiadł znów n a  m uraw ie, a  Taffy pokazyw ała  mu, Co jej 
ta tko  robi.

Obcy człowiek tak  sobie myślał:
— To osobliwsze dziecko. Tupie nóżką i stroi do mnie 

minki. Pew no je s t  córką tego szlachetnego wodza, k tóry  
j e s t  tak  wielkim panem, iż wcale n a  mnie nie zważa.

I uśm iechnął się jeszcze grz'eczniej, niż poprzednio.
— Posłuchaj — odezw ała się Taffy, — chcę, abyś 

poszedł do mojej mamy, bo twoje nogi są dłuższe od moich, 
i nie wpadniesz do bagna bobrowego, i żebyś poprosił 
o d rugą włócznię ta tk i,  tę, co ma czarną  rękojeść i wisi 
nad  naszem  ogniskiem.

Obcy człowiek (a był on Tew arą) pomyślał sobie:
— To jak ieś  bardzo a  bardzo osobliwe dziecko. W y ­



w ija rękam i i krzyczy do mnie, a j a  nie rozumiem ani 
słow a z tego, co powiada. Atoli jeśli nie uczynię zadość 
jego  woli, to ten dumny wódz, odw racający  się plecami 
do mnie, może się ogromnie pogniewać.

Pow stał, w ykro ił  wielki, p łask i k a w a łe k  kory  brzo- 
zowej i w'ręczył go Taffy. Uczynił to — kochanie  — aby 
okazać, iż jego serce jest tak  białe, j a k  k o ra  brzozow a? 
i że nic złego nie zamierza.

Atoli Taffy nie zrozum iała  go właściwie.
— O! — z a w o ła ła — teraz  rozumiem. Chodzi ci o do­

k ładny  adres mamy? J a  oczywiście nie umiem pisać, ale 
umiem malować obrazki, gdy mam ja k i  kończasty przed­
miot do kreślenia. P roszę cię, pożycz mi z tw ego n aszy j­
nika zęba wilka morskiego.

Obcy człowiek m yślał sobie:
■—- To bardzo a bardzo osobliwe dziecię. Ząb w ilk a  

morskiego, zawieszony u mego naszy jn ika , to m agiczny 
ząb, i zawsze mi powiadano, że kto go dostanie bez po­
zwolenia, ten w okamgnieniu obrzęknie i rozpęknie się. 
Ale to dziecię nie obrzęka i nie rozpęka się, a  ten  pyszny  
wódz, zajęty  usilnie sw ą-pracą i wcale n a  mnie nie z w ra ­
cający uwagi, zda się nie obawiać, iż ono obrzęknie lub 
rozpęknie się. Wolę być jeszcze grzeczniejszym.

Więc dał Taffy ząb wilka morskiego, a ona po łoży ła  
się na  ziemi i, w ym achując nóżkami w pow ietrzu  (jak pe- 
wne osoby, gdy rozłożyw szy się na  podłodze w pokoju, 
zab iera ją  się do m alowania obrazków), rzekła:

—- N am aluję ci te raz  prześliczne obrazki. Możesz 
p rzypa tryw ać  się z poza mego ram ienia , ale uw ażaj, abyś 
mnie nie potrącił. Najpierw nam alu ję  ta tkę , j a k  łow i r y ­
by. Nie jes t  bardzo podobny, ale m am a go pozna, bo obok 
niego nam alow ałam  złam any oścień; a teraz  nam alu ję  
drugi oścień, k tóry  mu je s t  potrzebny, ten z czarną r ę k o ­
jeścią . W ygląda tu, ja k  gdyby tkw ił w grzbiecie ta tk i .
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ale to pochodzi stąd, że mi sie ząb wilka morskiego po­
ślizgnął, a k a w a łe k  kory nie je s t  odpowiednio duży. To 
je s t  włócznia, k tó rą  masz przynieść. A  teraz  nam aluję 
obrazek, n a  k tórym  j a  tobie to wszystko tłum aczę. Moje 
włosy nie s terczą  tak  w górę, j a k  nam alow ałam , ale w ten 
sposób ła tw iej je  nam alow ać. P roszę  cię, nie obrażaj się 
n a  mnie. Czy się obraziłeś?

Obcy człowiek (a był on Tewarą) uśmiechnął się i po­
m yślał:

— Pew no w tam tych  s tronach  stoczono wielką bitwę, 
a to nadzw yczajne dziecię, co wzięło mój m agiczny ząb 
w ilka  morskiego, a  nie obrzęka i nie rozpęka się, rozka­
zuje mi, abym temu możnemu.wodzowi p rzyw oła ł na po­
moc jego  plemię. To pewno je s t  możny wódz, bo przecież 
byłby mnie zauw ażył.

— Popatrz! — rz e k ła  Taffy, k tó ra  m alow ała  nader 
gorliwie, a  przytem  troszkę b azg ra ła ,— to jes teś  ty; włócz­
nię, która tatce je s t  potrzebna, trzym asz w ręce, abyś pa­
miętał,' że masz j ą  przynieść. A te raz  opowiem ci dokład­
nie, jak i  je s t  adres mojej mamy. Będziesz szedł dopóty, 
aż przyjdziesz do dwu drzew  (to są drzewa), a  potem 
pójdziesz przez pagórek  (to je s t  pagórek), a  potem p rzy j­
dziesz do bagna bobrowego, n a  którem  jes t  bardzo dużo 
bobrów. N am alow ałam  tylko ich głowy, bo zresztą, idąc 
przez bagno, także nic więcej nie zobaczysz. Uważaj, abyś 
nie wpadł do niego. A nasza  ja sk in ia  je s t  tuż za bagnem 
bobrowem. Nie je s t  ta k a  wysoka, j a k  pagórek, doprawdy 
nie; ale j a  nie umiem m alow ać rzeczy drobniutko. Przed 
ja sk in ią  stoi moja mama. Je s t  bardzo ładna. Je s t  n a j ła ­
dniejsza ze wszystkich m am  n a  świecie; więc się nie po­
gniewa, że j ą  tak  brzydko nam alow ałam . Pew no się ucie­
szy, że umiem malować. W łócznię  nam alow ałam  przed 
jask in ią , abyś o niej nie zapomniał. Ale ona je s t  w ja sk i­
ni; a gdy mamie pokażesz ten obrazek, to ci j ą  da. N am a­
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low ałam  mamę z rękam i do góry, bo wiem, że się ucieszy, 
gdy cię zobaczy. Czy to nie ładny  obrazek? I czy w szyst­
ko zrozumiałeś? A może ci jeszcze raz  wszystko obja­
śnić? v

Obcy człowiek ( a ‘był on Tew arą) spojrzał na obra­
zek, k tó ry  mu Taffy podała, i, sk inąw szy bardzo poważnie 
głową, rzekł do siebie samego:

— Jeśli nie przyw ołam  plemienia tego szlachetnego 
wodza, to zginie on z rą k  sWych nieprzyjaciół, zbliżają­
cych się zewsząd z włóczniami. Teraz wiem, dlaczego ten 
możny wódz udał, że mnie nie widzi. Obawiał się, c z y je ­
go nieprzyjaciele nie k ry ją  się w zaroślach i czy nie spo­
strzegą, że dał mi zlecenie. Dlatego odwrócił się do mnie 
plecami, poleciwszy temu m ądrem u i nadzw yczajnem u 
dziecku, aby nam alow ało obrazek, p rzedstaw iający  jego 
przykre  położenie. Pobiegnę i p rzyw ołam  pomoc dla n ie­
go i jego plemienia.

I nie zapytaw szy naw et Taffy o drogę, pom knął j a k  
w iatr  przez zarośla  z ko rą  brzozową w rece, a Taffy 
ogromnie zadowmlona usiad ła  n a  m urawie.

— Co robiłaś, Taffy? — zap y ta ł  Tegumai. Już n a ­
praw ił swój oścień i poruszał nim ostrożnie w tę i ową 
stronę.z.

— Z ała tw iłam  pew ną drobnostkę, ojczulku. Nie p y ­
taj mnie o nic, w krótce dowiesz się wszystkiego i będziesz 
się bardzo dziwił. Przyrzeknij mi, że będziesz się dziwił.

— Dobrze — odparł Tegumai — i począł łow ić ryby.
Obcy cz ło w ie k — czy wiesz o tern, że był Tew arą?—

m knął z obrazkiem i, ubiegłszy mil kilka, spotkał zupełnie 
przypadkowo Teszumai Tewindrow, stojącą przed d rzw ia­
mi ja sk in i  w raz  z kilkom a innemi przedpotopowemi da­
mami, k tóre  zeszły się n a  przedpotopowe śniadanie. Taffy 
była  bardzo podobna do Teszumai, szczególniej z oczu 
i górnej części tw arzy, przeto obcy człowiek — zaw sze
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ten sam czystej k rw i T e w a r a — uśm iechnął się grzecznie 
i w ręczył Teszumai korę brzozową. Biegł ta k  szybko, że 
zadyszał się i m iał nogi podrapane cierniami, ale mimo 
to silił się, aby się okazać grzecznym.

Teszumai, spojrzawszy n a  obrazek, w rzasn ę ła  w nie­
bogłosy i rzuc iła  się na obcego człowieka. Poczem inne 
przedpotopowe dam y pow aliły  go wspólnemi siłam i na  
ziemię i usiad ły  na nim w szystk ie  sześć w jednym  rzędzie, 
a  Teszumai d a r ła  go za włosy. /

— To tak ie  jasne, j à k  nos na  tw arzy  obcego człowie­
k a , — rzekła . — N aszpikow ał mojego Tegum aja na  ca­
lem  ciele włóczniami, a biedną Taffy tak  bardzo p rzes tra ­
szył, że wszystkie w łosy s tanę ły  jej do góry. I nie dąść 
na  tem, przynosi mi ten okropny obrazek, n a  k tó rym  w i­
dać, j a k  się to wszystko stało. Popatrzcie!

I pokazała  obrazek wszystkim  damom, siedzącym 
cierpliwie na  obcym człowieku.

— Tu jes t  moj Tegumai z odłam anem  ramieniem; tu  
tkwi w łócznia w jego  grzbiecie; tu je s t  człowiek, c iska ją ­
cy w łaśnie  włócznią; tu  stoi inny  człowiek, rzucający  
włócznią z jask in i,  a  tu  ca ła  zg ra ja  ludu (w rzeczywisto­
ści były to bobry Taffy, ale w yglądały  ja k  ludzie), ściga­
ją c a  Tegumaja. Czy to nie oburzające?

— Ogromnie oburzające— rzek ły  przedpotopowe da­
my i m iotały błotem we w łosy  obcego człowieka, co go 
bardzo dziwiło, i ję ły  walić w grzm iący bęben plemienia, 
i zw ołały  bębnieniem w szystkich naczelników plemienia 
Tegumajów w raz z ich orszakiem, wodzami podrzędniej­
szymi, służbą i niewolnikami; zbiegli się także wróżbici, 
czarownicy, bonzowie i inni i uradzili, że obcy człowiek, 
zanim  mu utną głowę, musi ich zaprow adzić nad rzekę 
i pokazać, gdzie u k ry ł  biedną Taffy.

Ale wtedy obcy człowiek, aczkolw iek był Tewarą, 
rozgniew ał się troszeczkę. Przedpotopowe damy pozie-
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piaiy  mu włosy błotem; tacza ły  go po chropaw ych k a ­
myczkach; wszystkie sześć siedziały na nim w jednym  
rzędzie, biły go i ku łakow ały , że ledwo dyszał, a  aczkol­
wiek ich języ k a  nie rozumiał, to przecież był prawie p e ­
wien, że damy te obsypały go przezwiskami, nie uchodzą- 
cemi w dobrem towarzystwie.

Mimo to nie rzekł ani słowa, dopóki nie zebrało się 
całe plemię Tegumaja. Potem w sta ł  i zaprow adził w szyst­
kich na  brzeg rzeki W agai, gdzie siedziała Taffy i w iła  
w ianuszki ze stokrotek, a Tegumai nadziew ał w iaśnie  
m ałego karp ia  na swój napraw iony  oścień.

— Załatw iłeś  się szybko —- rzek ła  Taffy do obcego 
człowieka. — Ale dlaczego sprowadziłeś tylu ludzi? Oj­
czulku, oto moja niespodzianka. Czy dziwisz się?

— Bardzo — rzek ł Tegumai — ale połów ryb dzisiaj 
się nie uda, bo całe miłe, drogie, chwackie, g rackie  ple­
mię zebrało się tutaj.

I tak  też było istotnie. Przodem  kroczy ła  Teszumai 
Tewindrow z przedpotopowemi damami, dzierżącemi moc­
no obcego człowieka, Tewarę, a m iał on we włosach 
mnóstwo błota. Za nimi szedł wódz naczelny, zastępca 
wodza, zastępca prezydenta i asystent, w szyscy zbrojni 
od stóp do głowy, a s traż ty lną  tw orzy ła  służba, n iew ol­
nicy i setnicy, również uzbrojeni od stóp do głowy. Dalej 
m aszerowało całe plemię, uszykow ane w porządku, po­
cząwszy od właścicieli czterech ja sk iń  (każda na inną po­
rę  roku), a skończywszy na  pańszczyźnianej biedocie, 
o w ystających kościach policzkowych, o połowicznem 
upraw nieniu  do połowy skóry niedźwiedziej, rozściełanej 
podczas nocy zimowych w odległości siedmiu łokci od 
ognia — i do ogryzionej kości. Czyż to nie w span ia łe  sło­
wa, kochanie? Zebrali się wszyscy z w ielką p a rad ą  i k rz y ­
kiem i wypłoszyli wszystkie ryby na  dwadzieścia mil do­
koła, a  Tegumai dziękował im.
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W tem  nadbiegîa Teszumai Tew indrow  i j ę ł a  gorąco 
całować i pieścić 'Taffy. Ale naczelnik pokolenia Tegu- 
majów porw ał Tegum aja za czub piór, zdobiących jego 
głowę, i po trząsnął nim posępnie.

— W ytłum acz się! wytłum acz się! wytłum acz się! — 
wrzeszczało całe plemię Tegumajów.

— Uchowaj mnie Boże! — zaw o ła ł  Tegum ai,—clajże 
pokój moim piórom. Czy to człowiekowi nie wolno z ła ­
m ać ościenia, aby zaraz  w szyscy ziomkowie nie rzucili 
się n a  niego? Jesteście ludem, k tóry  człowiekowi o k ru t­
nie zalew a sadła za skórę!

A Taffy rzekła:
— A ja k  widzę, nie przynieśliście naw et ojczulkowi 

włóczni z czarną rękojeścią. Ale co wy robicie temu m i­
łem u obcemu człowiekowi i dlaczego mu dokuczacie?

A bili go po dwu, po trzech, po dziesięciu n a  raz, aż 
mu oczy z głowy w yłaziły . Ledwo już  dyszał, ale ciągle 
pokazyw ał n a  Taffy.

—Gdzie ten niegodziwy lud, co cię naszpikow ał włócz­
niami, mój kochany? — spyta ła  Teszumai męża.

— Nie było tu  żadnej żywej duszy — odparł Tegu­
mai. Moim jedynym  dzisiejszym gościem był ten  biedak, 
którego, j a k  się zdaje, chcecie zadławić. Czyście wy po- 
warjowali, o plemię Tegumajów?

— Przyszed ł z okropnym  obrazkiem — rzek ł wódz 
naczelny, — obrazkiem, k tóry  przedstaw iał ciebie, n a ­
szpikowanego włóczniami na całem  ciele.

— No-oo, to j a  ten obrazek wam w y tłu m aczę— ode­
zw ała  się Taffy, ale zrobiło jej się nieco nieswojo.

— Ty? — w rzasło  naraz  całe plemię Tegumajów. —- 
Ty, m ała, lecz bardzo źle w ychow ana osóbko, k tó ra  nie 
możesz obejść się bez klapsów? Ty?

— Taffy, moje kochanie, obawiam się, że jesteśmy
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w niemilem położeniu — rzek ł je j ta tko  i objął j ą  ram ie ­
niem, a  ona całkiem  przesta ła  się lękać.

— W ytłum acz, wytłum acz, wytłumacz! — zaw oła ł 
wódz naczelny plemienia Tegum ajów  i j ą ł  skakać  dokoła 
n a  jednej nodze.

— Chciałam, aby obcy człowiek przyniósł włócznię 
o jczu lk a— odezw ała się Taffy, — więc j ą  nam alow ałam . 
B yła  to tylko jedna  włócznia. N am alow ałam  ją  dla pew­
ności trzy razy. To nie moja wina, że w yg ląda ła  tak, j a k ­
by tk w iła  w głowie ojczulka; zam ało m iałam  m iejsca n a  
korze brzozowej. A przedmioty, k tóre  m am a nazw ała  
niegodziwym ludem, to są moje bobry. N am alow ałam  je, 
aby  znalazł ścieżkę, wiodącą przez bagno, i nam alow ałam  
przed ja sk in ią  moją m am ę ogromnie zadowoloną, bo ten 
obcy człowiek je s t  bardzo miły, a j a  myślę, że wy jesteście  
najgłupszym  ludem na świecie — rz e k ła  Taffy.—To b a r ­
dzo grzeczny człowiek, i dlaczego obmazaliście mu włosy 
błotem? Umyjcie go!

N ikt nie rzek ł ani słowa, ale wódz naczelny w ybuch­
ną ł śmiechem; potem zaśm iał się obcy człowiek (który był 
conaj mniej Tewarą), potem zaniósł się śmiechem Tegumai, 
aż  upadł j a k  długi n a  ziemię; potem jeszcze  mocniej 
i jeszcze mocniej i jeszcze głośniej ryknęło  śmiechem 
całe  plemię.

Jedyneihi osobami, które się nie śmiały, były wszyst­
kie dam y przedpotopowe, oraz Teszum ai Tewindrow. 
Wszystkie były bardzo uprzejm e dla swoich mężów i po­
w tarza ły  w kółko: „głupil“

Potem wódz naczelny plemienia Tegum ajów  ją ł  w o ­
łać , i śpiewać, i mówić:

— O, m a ła  osóbko, nie mogąca się obejść bez k la p ­
sów, dokonałaś wielkiego wynalazku!

— W cale  tego nie c h c ia ła m — rzek ła  Taffy— chcia­
ła m  tylko włóczni z czarną rękojeścią.



— Mniej sza o to, dokonałaś wielkiego w ynalazku , a pe­
wnego dnia nazw ą go ludzie pisaniem. Teraz są to tylko o- 
brazki, a  obrazki, j a k  to dzisiaj widzieliśmy,niezawsze by­
w ają  w łaściw ie zrozumiane. Ale przyjdzie czas, o dziecię 
Tegumaja, gdy w ynajdziem y litery  — całych  k ilkadzie­
siąt liter — i gdy będziemy mogli czytać i pisać, a  wtedy 
będziemy w stanie zawsze powiedzieć dokładnie, o co 
nam  chodzi, nie popełniając błędów. M echaj przedpoto­
powe damy obmyją z błota włosy cudzoziemca.

— To mnie cieszy — rzed ła  Taffy. — Atoli patrzcie,, 
znieśliście włócznie całego plemienia, a  je d n a k  zapom­
nieliście o włóczni mojego ojczulka, włóczni z czarną  r ę ­
kojeścią.

W tedy wódz naczelny ozwał się, zaśpiew ał i prze­
mówił:

— Taffy, kochanie ty  moje, na przyszłość, gdy napi­
szesz list obrazkowry, wyślij go raczej przez człowieka, 
k tóry  mówi naszym  językiem , aby objaśnił, co ten list 
oznacza. D la mnie to niepotrzebne, bo jestem  wodzem 
naczelnym; ale przyda się reszcie plemienia Tegumajów, 
a  także temu cudzoziemcowi.

Potem  przyjęli obcego człowieka (czystej k rw i Te- 
w arę  z Tewaru) do plemienia Tegumajów, bo był czło­
wiekiem bardzo dobrze w ychow anym  i nie narobił ha łasu  
z powodu błota, jak iem  przedpotopowe damy um azały  j e ­
go włosy. Ale od tego czasu po dziś dzień (jak  mi się 
zdaje, jes t to w ina  Taffy) bardzo niewiele m ałych dziew- 
czątek uczy się chętnie czytać i pisać, w iększa część m a­
łych dziewczątek woli m alow ać obrazki, lub bawić się ze  
swoim ta tusiem  — zupełnie, j a k  Taffy.
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1) Opowiedz swojemi słowami, co chciała  Dapisaé 
Taffy, posługując się obrazkami, zam iast liter?

'2) Dlaczego jej się to nie udało?
3) Jakież więc pismo jes t lepsze: obrazkowe, czy n a ­

sze, literowe?

Zmysły i przedmioty.
2 .

1) Opowiedz, co jes t narysow ane n a  obrazku 1-ym?
2) Opisz, ja k  potrafisz, ten obrazek.

3 .
Ile człowiek posiada zmysłów i jakie?

Człowiek posiada pięć zmysłów: wzrok, słuch, dotyk, 
smak i powonienie.

ĆW ICZENIE.
Przepisz w zeszycie i wstaw brakujące  nazw y pięciu 

zmysłów.

Jak i piękny je s t  ten  świat, jak im  j a  szczęśliwy!
................ mój cieszy słońca blask i zieloność niwy,
.................mój pieści p tasząt śpiew dźwięczny i radosny-
................ kw iatów  woń, cudny oddech wiosny;
. . . . . .  na  to Bóg mi dał, bym nie zbłądził w cieniu,
a  . . . . żebym szukał sił w  zdrowem pożywieniu.

4 .
1) Co rozpoznajesz w polu:

a) przy pomocy wzroku?
b) słuchu?
c) powonienia?
d) smaku?
e) dotyku?
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2) Co rozpoznajesz przy pomocy tych  samych zm y­
słów:

a) w ogrodzie?
b) w lesie?
c) na  łące?
d) w pasiece?
e) w spiżarni?

Cały otaczający nas św iat składa się z przedmiotów, 
które rozpoznajemy przy pomocy zmysłów. 

5 .
1) Opowiedz swojemi słowami, co przedstaw ia obra­

zek l i g i ?
2) Opisz, j a k  potrafisz, ten obrazek.

6 .
1) Z jak ich  przedmiotów sk łada się świat?
Świat składa s ię  z przedmiotów żywych i martwych.
2) Czem różnią się przedmioty żywe od m artw ych? 
Przedmioty żywe różnią się od martwych tern, że

pierwsze z nich rosną, odżywiają się  i umierają, a drugie 
nie.

3) Jak ie  przedmioty zaliczamy do żywych?
Do przedmiotów żywych zaliczamy ludzi, zw ierzęta  

i reśliny; w szystk ie  inne s ą  martwe.

7 .

Dziecię i jabłoń.
[Bajka').

Raz m ałe dziecię, leżąc pod jabłonią,
Chrupało jab łko  białemi ząbkami.
Nagle w gałęziach, co się nad niem kłonią,
W ia tr  zaszeleścił — i dziecku się zdało,
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że drzewo go zapytało 
ZieJonemi listeczkami:
-—- N a co ci P a n  Bóg dał życie?

— N a co?... Toć widzisz sama,
K ochana jabłonko!
By mi świeciło słonko,
By mnie kocha ła  mama,
By mi tw oje jab łuszko dobrze sm akow ało  —
N a to mi P a n  Bóg dał życie.'

Jab ło n k a  sie uśm iechnęła  
Jab łuszek  swoich czerw ienią  —

I tak  szepnęła:

— Niech-że się twoje myśli o życiu odmienią. 
P a trz  n a  mnie: kw itłam  na  wiosnę,

jL '

J a k  twoje la ta  radosnó;
N a co?... By cię jab łuszk iem  obdarzyć jesienią .

W ięc jakże , dzieci, myślicie,
N a co w am  P an  Bóg da ł  życie?

1) Kiedy jab łoń  przypom ina w czesną młodość, a  k ie ­
dy wiek dojrzały?

2) Przepisz  bajkę i podkreśl raz nazw y przedmiotów 
żyw ych, a dwa razy — m artw ych.

8 .

1) Są  przedmioty, które rozpoznać można przy pomocy 
wszystkich, lub kilku zmysłów; są  inne, które poznajemy 
przy pomocy jednego tylko zmysłu. 

Pierwsze z nich —  to rzeczy żyjące (ludzie, zwierzęta, 
rośliny) i rzeczy nieżyjące, drugie — to zjawiska. 

2) Rzeczy tern się  różnią od zjawisk, że istnieją same; 
zjawiska zaś  istn ie ją !  tylko wtedy, gdy istnieją rzeczy, 
które je wywołują.
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N aprzykład: kwiat je s t  rzeczą, a  jego kolor i zapach 
— to zjawiska; sierp je s t  rzeczą, a  jego blask i dźwięk —  
to zjawiska.

ĆW ICZEN IA .
1) Odpowiedz piśmiennie n a  następujące py tan ia  (ca- 

lem i zdaniami):
Skąd m am y światło dzienne? Śpiew jakiego p taka  

najbardziej ci się podoba? Jak i  k w ia t  m a najpiękniejszy 
zapach? Co uczuwasz, dotykając rę k ą  lodu? J a k i  smak 
ma jabłko?

W odpowiedziach na  te py tan ia  podkreśl raz nazw y 
rzeczy (żyjących i nieżyjących), a  dwa razy—nazw y z ja­
wisk.

2) Przepisz z podręcznika nazw y rzeczy — i dopisz 
nazwy zjawisk, przez nie w yw ołanych.

Rzeczy
Słońce 
Drzewo 
W oda 
Kwiat 
P tak  
K om ar
Kosa (w słońcu)
Strzelba

Wyobrażenia i wyrazy.
9 .

1) W szystk ie  przedmioty, z k tórych sk łada się świat, 
są odmalowane, j a k  n a  obrazku, w twojej pamięci. Te 
obrazy przedmiotów, przechowane w pamięci, nazywamy 
wyobrażeniami.

Zjawiska
Światło
Cień
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2) W szystkie przedmioty mają nazwy; nazw y te tak  s a ­
mo, ja k  wyobrażenia, człowiek przechow uje w pamięci.

ĆW ICZENIA. f
1) Przeczytaj uważnie następujący  wierszyk:

O j c z y z n a.
Nie zapomnę ciebie nigdy,

K ra ju  mój kochany,
Gdziem raz. p ierw szy chaty ojców 

Białe u jrza ł  ściany.

W szystkie ziemi twej obrazy:
Pola, łąki, lasy  —

Żyć już  będą w mej pamięci,
P e łne  świeżej krasy .

A  ich nazwy, co tak  pięknie 
Brzmią w rodzinnej mowie,,

Pójdą ze mną strzec kochania,
Niby aniołowie.

Każdy w yraz mi przypom ni 
Polskie łany  żyzne —

I ta k  zawsze będę w sercu 
M iał ca łą  ojczyznę.

Dlaczego człowiek nigdy nie zapomni swej ojczyzny? 
Co mu ją  przypomina?

2) Napisz w zeszycie nazw y przedmiotów, które wi­
działeś: 1) w domu, 2) w ogrodzie, 3) w polu, 4) na  łące; 
5) w lesie.
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10.

1) Przedmioty znajdują się w otaczającym nas św ię­
cie; ich obrazy i nazwy —  w pamięci. Przedm ioty  po­
trzebne nam  są do życia; ich nazw y (wyrazy) — do po­
rozum ienia się między sobą. Ale żeby wymówić (lub n a ­
pisać) nazw ę przedm iotu  (wyraz), musimy przypomnieć 
sobie obraz (wyobrażenie) tego przedmiotu. Kiedy mó­
wisz, lub piszesz wyraz matka, to nasamprzód przypomi­
nasz sobie obraz swojej matki.

2) Przedmioty są  żyjące i nieżyjące; nazwy ich są  
nieżyjące.

3) Nazwy przedmiotów (wyrazy) składają się:
a) w mowie —  z dźwięków (głosek);
b) w piśmie —  z ¡iter.

11.

1) Przeczytaj uważnie następującą bajeczkę:

Roztargniony Janek.
Raz posia ła  m am a Ja n k a  po bochenek chleba.
J an ek  pobiegł, lecz zapomniał, czego kupić trzeba. 
Zawstydzony w raca  z drogi, w k rad a  się do domu 
I po wszystkich ką tach  zguby szuka pokryjomu.
Mama w eszła  do pokoju, zagląda pod łóżko,
A tam  widać tylko J a n k a  zapłonione uszko.
—  Czego szukasz, drogi Janku? — Ach, mateczko miła,
Wiesz?... Zgubiłem twoje słowa, któreś tir mówiła!
Mama w głos się ro ześm ia ła :— Dziecię moje lube, 
Zajrzyj lepiej do swej główki: tam  odnajdziesz zguböi
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Co Jan ek  zgubił — czy chleb, czy jego nazwę? Czy 
nazw y przedmiotu można szukać w otaczającym  nas 
świecie? A gdzież jej szukać trzeba?

2)Opowiedz piśmiennie baj eczkę „Roztargniony J a n e k “, 
odpowiadając n a  następujące pytania: Po co m am a posła ła  
J a n k a  do sklepu? Czego Janek  szukał w domu po w szyst­
kich kątach? Gdzie go znalazła mama? Co mu powiedziała?

12 .

1} Przyjrzyj się obrazkowi З-mu i odpowiedz n a  n a ­
stępujące pytania:

Jak ie  są bociany — m ałe czy duże? Jak ie  m ają  upie­
rzenie? A  ja k i  dziób i nogi? Jak i  ogon? Czem bociany się 
żywią? Ja k  nazyw ają  się żaby, k tóre  żyją w bagniskach  
i kałużach? Jak ie  są — tłuste czy chude? J a k a  w7oda by­
w a  w kałużach  — czysta czy mętna? Dlaczego mimo to 
bociany znajdują w niej żaby (jakie m ają dzioby—krótkie 
czy długie?). Co bociany czynią na  zimę? J a k  n azyw ają  
się ptaki, odlatujące n a  zimę do ciepłych krajów? Czy 
bociany są również p takam i przelotnemi?

2) Napisz w zeszycie, co wiesz o bocianach, odpowia­
dając n a  pytania, zamieszczone wyżej.

13. 

1) Każdy przedmiot składa się z części, które s ą  rów­
nież przedmiotami. (Naprzykład: bocian posiada dziób, 
skrzydła, nogi, ogon).

2) Äle każdy przedmiot posiada również oznaki, po 
których go odróżniamy od innych przedmiotów. Oznaki te 
odpowiadają na pytanie: jaki je s t  przedmiot. Nazywają się
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one cechami przedmiotu. (Naprzyklad: bocian je s t  biały, 
wysoki, żabożerny i t. d.). Części przedmiotów nie należy 
mieszać z i,ch cechami.

14.

1) Cechy przedmiotów, ta k  sam o, jak i przedmioty, 
ają sw oje  nazwy. IMazwy te  s ą  również wyrazam i.

2) f iazw y przedmiotów nazyw am y rzeczownikami. Na­
z w y  cech  —  przymiotnikami.

ĆW ICZEN IE.

Z w iersza „Chrystus i dziecię“, k tó ry  nap isa ła  n a j­
większa poetka polska, M arja  Konopnicka, wybierz osob­
no rzeczowniki i osobno przymiotniki.

\
Chrystus i dziecię.

Szedł w szczerem polu Chrystus Pan,
A przy Nim orszak bosy:

Dziateczki, co na  zżęty łan
Szły z m iasta zbierać kłosy.

Cisną się us ta  do nóg ,Mu
Drobniuchnej tej czeladzi,

A  Chrystus spuścił ja sn ą  dłoń 
I  główki dziatwy gładzi.

„Rośnijcie — rzecze — ojcom swym 
I m atkom  n a  pociechę,

I, jako  słońce, ch a ty  sw/ej
W yzłoćcie n iską strzechę!“

Łecz wpośród dzieci była tam  
Siero tka jedna  m a ła
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I, słysząc to , 'co Chrystus rzekł,
W te słow a się ozwała:

„A j a  nie będę, Panie, rość,
Bo naco to i komu?

Ojca i matki nie mam już,
A także nie m am  domu.“

Lecz Chrystus rzekł: „Zaprawdę, w am  
Powiadam, moje dziatki,

Nie je s t  sierotą żadne z was,
Choć nie m a ojca, matki.

Bo ojcem jes t  mu niebios Pan,
A  m atką  ziemia miła,

Co go zbożami swoich pól,
J a k  mlekiem, w ykarm iła .

A domem mu je s t  ca ły  świat 
Bez granic i bez końca,

Gdzie tylko sięgnie jego myśl,
J a k  złota s trza ła  słońca.

Czynności i stany.
15.

1) Przyjrzyj się obrazkowi 4-emu i odpowiedz n a  na­
stępujące pytania:

Co robi ogrodnik? Co się dzieje z jab łkam i? Co robi 
syn ogrodnika? Co robi żona ogrodnika? Co się dzieje 
z niemowlęciem na  jej ręku?

2) Każdy przedmiot na św ie c ie  albo coś robi (np. 
ogrodnik trzęsie jabłonią), albo c o ś  s ię  z  nim dzieje (np. 
ja b łk a  spadają).

ĆW ICZEN IE.
Ułóż opowiadanie o sobie samym, odpowiadając n a  

następujące pytania:
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Co robisz w domu zaraz po powrocie ze szkoły? Co 
robisz po zjedzeniu obiadu? Co robisz po przygotowaniu 
lekcyj na dzień następny? Co się z tobą dzieje, gdy się 
położysz do łóżka po kolacji? Co się z tobą dzieje, gdy się 
wyśpisz? Co robisz po przebudzeniu?

16.
1) Gdy przedmiot c o ś  robi, to nazyw am y to  czynno­

ścią; gdy z przedmiotem c o ś  się dzieje —  to  nazyw am y  
to  s tan em . (Rolnik orze ziemię i  sieje ja r e  zboże— czyn­
ność; ziarno pęcznieje w ziemi i k ie łku je  — s ta n ) .

2) W y ra zy ,  o z n a c za ją ce  s ta n  albo czyn n ość  przedmio­
tu, n a zyw ają  s ię  s ło w a m i lub czasow nikam i.

Ć W ICZEN IE .
Z czytanek  i ćwiczeń piśmiennych w ybrać  osobno 

czasowniki, oznaczające s tan  przedmiotu, i osobno te,, 
k tóre  oznaczają  czynność.

0  zdaniu i jego cząściach.
17.

1) Przeczyta j głośno ba jkę  „Lis i bocian“, k tó rą  n a ­
p isał poeta A r tu r  Oppman (Or-Ot).

Lis i bocian.
Lis do bociana raz  rzekł: — Mości Panie, 
przybądź do mnie n a  śniadanie!
Bocian się zjawił. Do stołu nakryto .
Lis p rzygotow ał ucztę obfitą.
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Ale, niestety, lisek — chytre zwierzę — 
do uczty płytkie dał talerze.
Próżno bocian dziobem puka;
je ść  z tak ich  naczyń  za trudna  dlań sztuka.
Po tygodniu pan bocian lisa prosi w gości.
Lis często pości,
więc radośnie w ybiega n a  łączkę przy lesie; 
a wtem bocian w ysm ukły  w ąski dzbanek niesie. 
Z aprasza sąsiada:
— Niech-że W aść  zajada!
Jakże tu je ść  liskowi z naczynia  takiego?
A w tedy bocian: — Kolego, 
pamiętacie, j a k  to się u was jadło , piło?

Nie rób tego drugiemu, co tobie niemiło.

2) Podziel tę  bajkę n a  zdania  i powiedz, ile zdań je s t  
w tej bajce?

Zdanie j e s t  to myśl, w yp ow iedziana  s łow am i lub na­
pisana. Zdanie sk ła d a  s ię  z w yrazów . Zdania  mogą być 
krótkie i długie; należy jed n ak  strzec się zdań zbyt d łu ­
gich i w yrażać  myśli swoje zwięźle, bo łatwiej je s t  u ło­
żyć kró tk ie  zdńnie, niż zbyt długie, i ła tw iej je  zrozumieć.

18.

1) Zdanie^ Lis c z ę s to  pości tem różni się od zdania 
Niech-że W a ść  za jad a , że w pierw szem  zdaniu w yp ow ia ­
damy tylko n a szą  myśl o Sisie, mówimy, co on robi, a  w 
drugiem bocian z w r a c a  s ię  do l isa  z prośb ą  (grzeczny:,!  
rozkazem).

2) Zdania, które w y r a ż a ją  ja k ą ś  myśl o przedm iotach  
(bez prośby i rozkazu), n a zyw ają  s ię  oznajmującemi; zd a -



nia z a ś ,  w y r a ż a ją c e  rozkaz luli prośbę, n a z y w a ją  s ię  roz-  
kazującemi. 

Po zdaniach  oznajm ujących s taw ia m y  kropkę; po zda­
niach rozkazu jących— wykrzyknik (!).

ĆW ICZEN IE.
Przepisz z podręcznika wiersz „Hasło P o la k a “ i za­

m iast kropek w staw  w formie rozkazującej czasowniki, 
w ydrukow ane pod wierszem. Porządek czasowników za ­
chowaj ten sam, co w książce.

Hasło Polaka.
Ziemię ojców zm artw ychw sta łą

1), chłopcze, z całych sił,
I . . . . . . 2) młodość całą,

Byś jej godnym synem był.
W  dni pokoju w łan y  żyzne 
. . . . . .  3) złoty z ia rna  siew,
A  gdy trzeba — za Ojczyznę

................... 4) ż y c ie , ................. 5) krew.

^ kochać, 2) ofiarować, 3) rz u c d ć ,4) oddać, 5) przelać.

19.
1) Odczytaj nas tępu jący  wierszyk, napisany przez 

poetę polskiego, W ład y s ław a  Bełzę:

Kto ty jesteś?
Kto ty  jesteś?

P o lak  m ały.
Jaki znak twój?

Orzeł biały.
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Gdzie ty  mieszkasz?
Między swymi.

W  jak im  kraju?
W  polskiej ziemi.

Ozem ta  ziemia?
Mą ojczyzną.

Gzem zdobyta?
K rw ią  i blizną.

Czy j ą  kochasz?
Kocham szczerze.

A  w  co wierzysz?
W  Polskę wierzę.

Coś ty  dla niej?
W dzięczne dziecię.

Coś jej winien?
Oddać życie.

Z ilu ten wiersz sk îada  się zdań? Ile je s t  w tych zda­
niach py tań  i ile odpowiedzi?

2) Zapamiętaj: zdania, w  których z a w a r te  j e s t  pytanie,  
n a z y w a ją  s ię  zdaniami pytającem i. Po zdaniach p ytających  
s ta w ia m y  znak pytania (?).

Ć W I C Z E N I E .
Przepisać uryw ek  z czytanki lub w ierszyk i podkre­

ślić raz  zdania oznajmujące, dw a ra z y  zdania  pytające, 
a  linją f a l i s t ą  zdania rozkazujące.

20.
1) Każdą prawie myśl można w yrazić w dwojaki spo­

sób: albo tw ie r d z ą c  coś ,  albo p rz ec zą c  czem uś.
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Naprzykład: Ten człowiek nie je s t  dobry (przeczenie);  
ten człowiek je s t  zły ( tw ierdzen ie ) .  Ten uczeń nie je s t  pil­
ny (przeczenie); ten  uczeń je s t  leniwy (tw ierdzenie).

2) Zdania, w y r a ż a ją c e  myśl w  sposób  tw ier d z ą cy ,  na zy ­
w a ją  s ię  tw ierdzącem i; zdania, w y r a ż a ją c e  myśl w  sp osób  
przeczący , nazyw ają  s ię  przeczącem i.

ĆW ICZENIE.

N astępujące zdania  przeczące zmień na  twierdzące:

Wilczek, naw et chowany w domu, nie jes t  bezpiecz­
ny. Nigdy nie p rzestanie  być drapieżnym. Nie oprze się 
chęci schrupania  k u ry  lub kaczki, k tóra .m u wejdzie w dro­
gę. Nie pozostanie długo w  domu i ucieknie w końcu do 
lasu.

21.

1) 0  każdym przedm iocie  można c o ś  powiedzieć. Gdy c o ś  
m ów isz  (lub p isze sz )  o przedmiocie, to  uk ładasz  zdanie. Mó­
w ią c  o przedmiocie, o k r eś la sz  zw ykle  s łowam i, czem j e s t  
przedmiot, albo jaki on je s t ,  albo co robi przedmiot, lub co s ię  
z nim dzieje.

2) P rzy jrzy j się obrazkowi piątemu i odpowiedz n a  
następujące pytania:

a) Kim są ci ludzie, których widzisz na  obrazku? Czem 
są te narzędzia, k tóre  trzym ają  w rękach? Czem są te ro ­
śliny, k tóre  zżynają  sierpami?

b) Jacy  są żniwiarze podczas pracy? A jak ie  są s ie r­
py, używ ane do żęcia zboża? Jak i je s t  wóz, n a  k tóry  żni­
w iarze ład u ją  snopki?

c) Co robią żniwiarze, k tórych  widzisz n a  obrazku? 
Co się dzieje ze żniw iarzam i podczas upału?
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ĆW ICZEN IE.
Odpowiedz piśmiennie n a  następujące pytania:
a) Ćzem je s t  przedmiot: żniwiarz, koń, żyto?
b) Jak i  je s t  przedmiot: kłos pszenicy, bławatek, sierp?
c) Co robi przedmiot: rolnik, m łynarz, piekarz?
d) Co się dzieje z przedmiotem: z traw ą ściętą w słoń­

cu? z człowiekiem spracow anym  w nocy? ze zbożem zżę- 
tem n a  deszczu?

22.

1) Każde zdasiie sk ład a  s ię  z dwóch części:  podmiotu 
i orzeczen ia .  Podmiot w sk a zu je ,  o czem  mówimy w  zdaniu; 
o r z e c z e n ie  z a ś  w y r a ż a  n a sz ą  myś o podmiocie.

N aprzyk ład  w zdaniu: IMadeszly żniwa — podmiotem 
je s t  w yraz  żniwa, a orzeczeniem — w yraz nadeszły .

W zdaniu: Uradowani w ie śn ia cy  ś p ie s z ą  na pole z s ie r ­
pami— podmiotem są w yrazy  uradowani w ie śn ia cy ,  a orze­
czeniem ś p ie s z ą  na pole z sierpam i.

2) Zarówno podmiot, jak i o r z ec ze n ie  b y w ają  nierozwi-  
n ię ie  i rozwinięte. Mierozwiniętym j e s t  podmiot lub o r z e c z e ­
nie w ted y , gdy sk ład a  s ię  ty lko  z jednego wyrazu; rozw i­
niętym b y w a  podmiot lub o rzeczen ie  w ted y, gdy sk ła d a  s ię  
z kilku w yrazów .

N aprzykład  w zdaniu: Słowik śp ie w a  — zarówno pod­
miot, ja k  i orzeczenie są nierozwinięte; natom iast w zda­
niu: Mały słow ik śp iew a  prześliczn ie  — i podmiot i orzecze­
nie są rozwinięte.

ĆW ICZEN IE.
Rozw inąć podmioty lub orzeczenia w następujących 

zdaniach ;
Słońce wzeszło (jakie i gdzie?).
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Skow ronek zaśpiew ał (jak?).
W ieś zbudziła się (kiedy?).
Pastuch  pędzi (co i gdzie?).
Bydło porykuje  (jak?).
Płynie zapach (czego?).

23.

1) N a obrazku № 6 widzimy myśliwego i dw a charty,, 
k tó rzy  gonią lisa. Jeden z tych chartów n azyw a się Kusy, 
a drugi Sokół. Możemy o myśliwym, Kusym i Sokole u ło ­
żyć takie trzy  zdania:

H yśliw y goni Sisa. 
Kusy goni lisa. 

Sokół goni Eisa.

W tych trzech zdaniach podmioty (myśliwy, Kusy 
i Sokół) s ą  różne, ale orzeczen ie  (goni lisa) j e s t  jedno i to  
sam o.

W szystkie  te trzy  zdania można połączyć (ściągriąć)  
w  jedno: i y ś i i w y ,  Kusy i Sokół gonią lisa.

Takie zdanie, w  którem mamy d w a  lub w ięcej podmio­
tów , a  jedno o rzec ze n ie  —  na zyw a  s ię  zdaniem śc iągn ię tem .

%
2) O myśliwym możemy ułożyć takie trzy  zdania:

M yśliwy p o p ęd za  konia. 
Myśliwy szczu je  l isa  chartam i.  
Myśliwy goni lisa .  

I  te trzy  zdania  również można ściągnąć w jedno: 
Myśliwy popędza konia, szczu je  chartam i l isa  i goni go. 

Zdanie, w  którem mamy jeden podmiot, a kilka o rzeczeń ,  
również n a zyw a  s ię  śc iąg n ię tem .
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ĆW ICZEN IE .

Odpowiedz piśmiennie (eałemi zdaniami) na  nas tępu­
ją c e  pytania:

a) Jak ie  zw ierzęta  m ieszkają w naszych lasach? J a ­
kie p taki odlatują n a  zimę w cieple kraje? Jak ie  kw iaty  
m ają  piękny zapach?

b) Jak ie  czynności spełn ia  uczeń? rolnik? koń?

Gdy odpowiesz na te pytania, to przekonasz się, że 
ułożysz zdania ściągnięte. W ytłumacz, dlaczego?

2 4 .
Po każdem  zdaniu oznajm ującem  staw iam y zwykle 

kropkę. Czasami je d n a k  dwa lub k ilka  zdań m ężna po łą­
czyć w jedno w ten sposób, że s taw iam y po nich przecinek. 
N aprzykład:

Charty gonią lisa.  
Lis ucieka.

Zdania te m ożna połączyć tak:

Charty gonią lisa, a lis ucieka.

Albo:

Charty gonią lisa, który ucieka.

T akie  zdania, k tóre  w y r a ż a ją  tylko jedną myśl i po któ­
rych s t a w ia  s ię  kropkę, n a z y w a ją  s ię  zdaniami prosterni. 
Z tych prostych  zdań można u łożyć zdanie z łożone, k tóre  w y ­
r a ż a  kilka myśli i sk ła d a  s ię  z kilku c z ę ś c i  (zdań); t e  c z ę śc i  
zdania  złożonego oddzie lają  s ię  od s ieb ie  przecinkami.



ĆW ICZENIE.

Ułóż zdania złożone z następu jących  zdań prostych:
a) M atka gniew a się na  dziecko. Dziecko je s t  niepo­

słuszne. (Zamiast w yrazu  dziecko w drugiem zdaniu po­
staw  raz  w yraz  bo, a  drugi raz  w yraz które).

b) Nauczyciel dobrze objaśnił lekcję. N ieuw ażny 
uczeń nie zrozum iał je j .  (Połącz te oba zdania  w yrazem  
ale).

c) Bogacz się zm artwił. Skarb jego ukradli złodzieje. 
(Połącz te dwa zdania raz  w yrazem  że, a drugi raz w y ra ­
zem bo).

2 5 .
Odpowiedz n a  następujące pytania, myśląc o dobrym 

nauczycielu:
a) Kto uczy dzieci?
b) Czyich rad  słuchają uczniowie?
c) Komu zawdzięcza dziecko swoją wiedzę?
d) Kogo po rodzicach najbardziej szanować powinien 

uczeń?
e) Przed kim uczeń zdaje spraw ę ze swoich postępów 

w nauce?
f) 0 kim wspomina uczeń przez całe życie?

Rzeczowniki i przymiotniki w  zdaniach odmieniają z w y ­
kle sw o je  końcówki, zależn ie  od tego , na jak ie  odpowiadają  
pytanie.

. ĆWICZENIE.
Napisz w zeszycie odpowiedzi n a  te same pytania, 

ale myśląc nie o jednym, lecz o kilku dobrych nauczy­
cielach.



26 .

1) Przedm ioty ż y jące  mają dw a  rodzaje: m ęski i żeńsk i.  
Tak, naprzyk ład , chłopiec i baranek są rodzaju  męskiego, 
a dziew czyn ka  i o w ieczk a  —  rodzaju  żeńskiego.

N azw y ich, czy!i rzeczow niki, s ą  zw ykle  tego  sam ego  ro­
dzaju, co i przedm ioty żyjące . A  w i ę c  rzeczow nik i chłopiec  
i baranek s ą  ta k  sam o rodzaju m ęskiego, jak i przedmioty, 
których s ą  nazwami.

Do rzeczowników rodzaju męskiego możemy dodać 
w yraz  ten , a do rzeczowników rodżaju  żeńskiego — w y ­
raz  t a  (np. ten  chłopiec, t a  dziew czynka).

2) S ą  jednak rzeczow niki, nie o k r eś la ją c e  rodzaju przed­
miotu, którego s ą  nazw ą. Tak, naprzykład , w y r a z y  dziecko  
lub jagnię nie mówią nam nic o tern, czy  myślimy o chłopcu  
lub d z iew czyn ce , o baranku lub o w iec zc e .  T ak ie  rzeczow n ik i  
s ą  rodzaju nieokreślonego, czyli nijakiego. Do rze c  zowników  
tych możemy dodać w y r a z  to  (np. to dziecko, to jagnię).

Stąd widać, że  n azw y przedm iotów, czy li  r zeczo w n i­
ki, mają trzy  rodzaje: męski, żeński i n ieokreślony, czyli 
nijaki.

2 7 .
1) Przedm ioty n ieżyjące  nie posiadają  żadnego rodzaju.  

Stół nie może być mężczyzną, a szafa kobietą.
2) Zato nazw y ich, czyli rzeczow niki, posiadają  tak sam o  

rodzaje, jak nazw y przedm iotów żyjących . Rozróżniamy je, 
dodając do tych  rzeczow n ików  w y r a z y  ten, ta ,  to.

2 8 .
I)  Gdy mówimy o kilku przedmiotach n ieży ją cy ch  lub ro­

ś lin ach  i zw ierzętach , to przymiotnik, dodany do ich nazwy,

r
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będzie miał t ę  sa m ą  końcówkę, czy  n a z w a  t a  j e s t  m ę s ­
kiego, żeńsk iego , czy  nijakiego rodzaju.

N aprzykład: mocne stoły, mocne szafy, mocne łóż­
ka; stare dęby, s tare lipy, s tare  drzewa; piękne konie, 
piękne klacze, p iękne źrebięta.

2) Gdy jednak mówimy o kilku ludziach, to  przymiot­
nik, dodany do ich na zw y , będzie  miał inną końców kę przy  
rzeczow n ikach  rodzaju m ęskiego, ą inną przy rzeczow n ikach  
rodzaju ż eń sk iego  i nijakiego.

Naprzykład: dobrzy gospodarze, ale dobre gospodynie 
i dobre dzieci.

OW I OZENIE. 

Przepisz i dokończ:

Jeden przedmiot
Potężny król 
dzielny wódz 
m ądry  sędzia 
s ław na  poetka 
dobra m atka  
kochająca  siostra 
mężne pacholę 
posłuszne dziecko 
rozłożysty dąb 
b iała Kija 
śpiewne ptaszę 
s ta re  drzewo 
tw ard y  kam ień 
zły wilk 
pe łna  stodoła

W iele  przedm iotów
Potężni królowie

i t. d.
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29 .

1) Każdy bez w yjątku rzeczow n ik  odpow iada ta k  s a ­
mo (czyli przybiera ta k ą  są m ą  końców kę) na pytan ie  kogo  
lub c z e g o ?  jak  i na pytanie czyj, czyja , czyje?

Naprzykład: U m ierający  żołnierz żału je  (kogo lub 
c zego ?) matki, ojca, d z ieck a, ojczyzny, domu rodzinnego, 
wiernego konia. U m ierającem u żołnierzowi z jaw ia  ŕ się 
obraz (czyj?) matki, o jca , dziecka, ojczyzny, domu rodzin­
nego, w iern ego  konia.

2) Pytan ie  czyj? odnosi s ię  ta k  sam o do przedmiotów  
żyjących , jak i n ieżyjących; naprzykład: czyj obraz? — 
matki, domu i t. p.

P ytan ie  kogo? odnosi s i ę  tylko do ludzi, a  czego?  do 
zw ierząt,  roślin i przedmiotów m artw ych .

ĆW ICZEN IE.

Przepisz i nad podkreślonemi rzeczow nikam i postaw 
pytania, n a  k tóre  one odpowiadają.

Byłem  nad brzegiem rzeki. W iedzia łem  od ojca, że 
, je s t  w niej mnóstwo ryb, ale nie mogłem ich łapać, bo nie 

m iałem  ze sobą wędki. Poszedłem  więc do chaty  znajo­
mego rybaka i pożyczyłem od niego wędkę. Nie złapałem  
je d n a k  an i płotki, bo nie m ogłem  doczekać się spokojnie, 
aż ry b a  połknie przynętę. Zato u łam ałem  ga łązkę  w ie rz ­
biny i u leniłem  z niej fujarkę. Wrraca jąc  do domu, z ag ra ­
łem  n a  niej piosenkę, której nauczyłem  się od p a stu sz k a .

30 .

l )  Kisdy m ow a o jednym przedm iocie , to  rzeczow nik i  
przew ażn ie  in aczej  odpowiadają na pytanie  kogo lub co?
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niż na pytanie kogo lub czego? i czyj, czyja, czyje? gdyż 
w każdym z tych przypadków przybierają inne końcówki.

Naprzykład: W idzę (kogo iub co?) rolnika, jego żo­
nę, konia, źrebię, gruszę i kopiec graniczny. Nie widzę 
(kogo iub czego?) albo czyjego obrazu? rolnika, jego  żony, 
konia, źrebięcia, gruszy i kopca granicznego.

Jednakowe końcówki w  obu tych przypadkach przybie­
rają tylko rzeczowniki męskie, oznaczające człow ieka iub 
zw ierzę.

Naprzykład: Widzę (kogo lub co?) rolnika i konia, 
i nie widzę (kogo lub czego? albo czyjego obrazu?) rol­
nika i konia.

ĆW ICZEN IE.

Przepisz następujące zdania  i podkreśl w nich w y ra ­
zy, odpowiadające na  pytania: czyj, czyja, czyje? kogo lub 
czego? i kogo iub co? P y tan ia  te napisz nad  wyrazam i, do 
k tó rych  się odnoszą.

Męstwo było zawsze cnotą Polaka. Nie bał on się n i­
gdy wroga. Kochał konia  i szablę. Był w iernym  sługą 
i obrońcą ojczyzny. D la  niej oddaw ał w ofierze życie swe 
i p rzelew ał krew. Tchórzostwa wstydził się, j a k  hańby.

3 1 .

l )  Kiedy mowa o kilku przedmiotach, to rzeczowniki 
również przeważnie inaczej odpowiadają na pytanie kogo 
lub co? niż na pytanie kogo lub czego? i czyj, czyja, czy­
je? gdyż w każdym z tych dwóchjprzypadków przybierają 
inne końcówki.

Naprzykład: W idzę (kogo lub co?) córki, niemowlęta, 
konie, jabłonki, sto ły .



—  36 —

Nie widzę (kogo lub ozogo? albo czyich  obrazów?) 
córek, niem owląt, koni, jabłonek, s to łó w .

Jednakowe końćówki w  obu tych  przypadkach przybie­
rają  tylko rzeczow niki męskie, o z n a c z a ją c e  ludzi (a le  już  
nie z w ie r z ę ta ) .

N aprzykład: Widzę (kogo l u b  C O ? )  ojców, konie; nie 
widzę (kogo lub czego  albo czy ich  obrazów ?) ojców  —  
ale koni.

2) Kiedy mowa o jednem  z w ierzę c iu  rodzaju m ęsk iego ,  
to  rzeczow nik , o zn aczający  to  zw ierzę , odpowiada jednako­
wo na pytanie kogo lub co? jak i na pytanie  kogo lub c z e ­
go? i czyj, czyja , czyje?  Kiedy z a ś  mowa o kilku z w ie r z ę ­
tach  rodzaju  męskiego, to  rzeczow n ik  w  pierw szym  z tych  
przypadków odpowiada inaczej (przyjmuje inną końcówkę),  
niż w ť

Naprzykład:
Żołnierz lubi konia. Żołnierz lubi konie.
Żołnierzowi b rak  konia. Żołnierzowi b rak  koni

ĆW ICZEN IA .

1) Dokończ nas tępu jące  zdania, myśląc raz  o jednym  
przedmiocie, a drugi raz  o k ilku przedmiotach.

a) Pies dognał... (kot).
Pies nie dognał... (to samo).

b) W ieśn iak  w y g n a ł  w pole... (wół).
W ieśn iak  żyje z pracy... (t. s.).

c) Jastrząbjpostraszył...  (gołąb).
Jas trząb  karm i się mięsem... (t. s.).

2) Odpowiedz piśmiennie n a  następujące pytania:

Kogo lub c ze g o  boi się owca?
Kogo lub co  poczuły zdaleka konie?

Pom yśl 
o wilku.
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Kogo lub czego  należy unikać w lesie? 
Kogo lub CO nęci świeży miód?

Pomyśl o 
niedźwiedziu.

Czyje k ły  są straszne dla myśliwych? 
Kogo lub CO tropią psy myśliwskie?

Pomyśl 
o dziku.

Na te same py tan ia  odpowiedz, myśląc o kilku zw ie­
rzętach.

1) Gdy na pytanie  kto lub co? odpowiadamy: d o b ry  syn,  
piękni# 1<0|h d rew n ia n y  s tó ì ,  to  na pytanie kim lub czem ? od­
powiadamy: dobrym  synem , pięknym  koniem, drew nianym  
s to łem .

(Gdy w  pierw szym  z tych  przypadków przymiotnik koń­
c z y  s ię  na y ,  to w  drugim na y m ) .

2) Gdy na pytanie kto lub co? odpowiadamy: mał© d z iec ­
ko, c z e r w o n e  jabłko, to na pytanie kim lub czem? odpowiemy: 
m a łe m  dzieckiem, cze rw o n e m  jabłkiemJ

(Gdy w  p ierw szym  z tych przypadków przymiotnik koń­
czy  s ię  na e ,  to  w  drugim na e m ) .

1) W  niedokończonych w yrazach  zam iast kropek po­
s ta w  końców ki ym lub em.

R ozm aw iam  z mądr... człowiekiem.
Ślepiec kroczy  za wiern... psem.
Z achw ycam  się piękn... kwiatem.
Opiekuję się biedn... dzieckiem.
W yglądam  mał... okienkiem.
2) Odpowiedz piśmiennie na  następujące pytania , m y­

śląc o przedmiotach, k tó rych  nazw y umieszczone są wr na­
wiasach.

Z kim  się bawi chłopiec? (Starszy brat).
Za czem kroczy m łynarz? (Objuczony osioł).

32.

ĆW ICZENIA.
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Czem rzuca  siîacz? (Ciężki kamień).
Gzem się cieszy pasterz? (Białe jagnię).
Nad czem zam yślił się uczeń? (Trudne zadanie).

3 3 .
Napisz odpowiedzi na  następujące pytania , myśląc 

o przedmiotach, k tórych  nazw y umieszczone są w n aw ia ­
sach:

Po kim  tęskni siostra? (Starszy brat).
O czem czytałeś  bajkę? (Mądry szpak).
Gdzie orzeł wij e sobie gniazdo? (Górski szczyt).
Gdzie dawniej mieszkali królowie? (Obronny zamek).
W  kim  rodzice pokładają  nadzieję? (Pilne dziecię).
Po czem płacze m ały  chłopiec? (Stłuczone cacko).

3 4 .
Gdy na pytanie kto lub co? odpowiadamy; m ądrzy ludzie, 

tan i niewolnicy, to na pytanie kim lub czem? odpowiemy: mą­
d r y m i ludźmi, ta n im i niewolnikami (końcówce y  lub i w  
pierwszym z tych przypadków odpowiada końcówka y m i  lub 
imi w drugim).

Gdy na pytanie kto lub co? odpowiadamy; w e so te  chło­
paki, piękne konie, to  na pytanie kim lub czem? odpowiemy: 
w e s o łe m i  chłopakami, p ięk n em i końmi (końcówce e  w  
pierwszym z tych przypadków odpowiada końcówka e m i  w  
drugim.

ĆW ICZEN IE.
Dokończ następujące zdania, myśląc naraz  o kilku 

przedmiotach, k tórych  nazw y umieszczone są w n a ­
w iasach:

Schylam  czoło przed (mądrzy ludzie).
Zachw ycam  się (piękne konie).
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Baw ię się z (wesołe chłopaki). 
Rozm aw iam  z (młodsze siostry). 
Gonię się z (roześmiane dzieci). 
P as tuch  kroczy za  (szare owce).

35 .
Jeden przedmiot.

Przepisz i dokończ:
dumny pan 
silny wół 
m ałe  kurczę 
jed n o  ja jko

dumnym panem

Kilka przedmiotów.

o dumnym panu

starzy  ludzie 
weseli chłopcy 
wesołe chłopaki 
w ierne psy 
mocne stoły 
dobre kobiety 
ja sn e  okna

s ta rym i ludźmi

36.

Koń i  osioł*.
Kupiec objuczył konia i osła tow arem  i ru szy ł w po 

dróż.
W  drodze rzek ł osioł do towarzysza:
— Weźmij, koniu, trochę ciężaru  ode mnie, w  prze 

ciwnym bowiem razie zginę.
Koń jednak  nie w ysłuchał tej prośby, a  osioł w isto 

eie niebawem padł ze znużenia.



Wówczas kupiec ściągnął z niego skórę i włożył ją  
na  konia razem z całym ciężarem, który przedtem dźwi­
gał osioł.

Obciążony niezmiernie, zapóźno poznał koń, ja k  nie­
dorzecznie postąpił, odmawiając towarzyszowi pomocy.

(Przerób bajkę tak, żeby w niej była mowa o kilku 
kupcach, koniach i osłach).

ĆWICZENIE.

Przepisz te same zdania, lecz myśląc o kilku przed­
miotach:

Kmieć zorał pole.
Ogrodnik zerwał owoce z drzew.
Pasterz wypędził bydło na łąkę.

Gospodyni u tkała  nowe płótno.
Dziecko zaśpiewało piosenkę.

Wilk napadł na stado owiec.
Dąb zazielenił się na wiosnę.
Na drodze leżał kamień.

Z o r a l i ,  zerwaBi i t. d. mówimy tylko w ted y , gdy myślimy  
o ludziach rodzaju męskiego; w e  w sz y s tk ic h  innych przypad­
kach mówilibyśmy z o r a ł y ,  z e r w a ł y  i t .  p.
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